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WIADOMOŚCI z e  ŚWIATA
dziennik ilustrowany dlawszystkich o

Sensacyjny proces o zabójstwo w Warszawie
W arszaw a, 30-go kw ietnia.

Lâ tuiiuiiŵ a., u uwła, tt u
jw aw a. Tajem nica zabrana do grobu  
” zez młoda dziew czynę. S praw a ta dn. 
l '2t> mada rozpoczyna się w  Sądzie Okrę 
Kowym w  W arszaw ie, przed którym  ławę  
^skarżonych zajmie 27-letni pracownik te .  
•tfonów w  W arszaw ie Felicjan Bandur- 
*ki.
.  Urząd Prokuratorski oskarża go o  m * 
® % tw o.

Oto ciemna pajęczyna spraw y.
18 li.poa 1932“ roku w  domu Nr. 10 przy  

'• Letniej na P rad ze padł strzał.
B yła godzina przed 8-tną rano i od- 

* !°s w ystrzału  zaalarm ow ał lokatorów.
Strzał rozległ się w  poko.u Bandut- 

J w o  i gd y po chwili wpadli tam sąsie- 
ujrzano na podłodze młodą dzlew czy-  
nawpół ubraną.

B yła  to Janina Migasówna.
Nie żyła . Z piersi jej sączy ła  k r e w -  

. W  tej chwili w  pokoju nie było nikogo 
* W e j.
. Rew olw er leżał na stolika w  pobliżu 
arzwi.
.  W  tej chwili wpadł do- pokoju Bali­
ń s k i .

Biedna Jan k a.*
S t r z e li ł a  się!

K rzyknął i ukląkł obok trupa.

gd y w yszedł z pokoju na dół po w odę —  
huknął strzał.

A w ięc —  samobójstw o. Tak, ale skąd 
rew olw er znalazł się na stoliku. P ow i­
nien był b y ć  na podłodze obok denatki.

Bandurski w yjaśnił, że gdy wbiegł do 
pokoju —  zupełnie mechanicznie podniósł 
rew olw er, rozładow ał i położył na sto­
liku.

Jednak sąsiedizi stw ierdzają, że gdy  
znaleźli się w  pokoju, rew olw er Już był 
na stoliku, Bandurski zaś przyszedł po­
tem.

O skarżony tłum aczył, łż po strzale, % 
nie w iedząc oo robić, dwa razy  w ybiegał 
na schody, nim jeszcze ktoś w szedł do 
pokoju. Rew olw er położył na stoi* 
przed drugiem w yjściem .

ffzsf»critf%a n i e r o x T r i q x a ( a

3ł,[p tragedii

^  Św iadków  momentu śm ierci Migasó- 
, by nie było. Nici prow adzące do w y- 

tycia praw dy prow adziły, rzecz  prosta, 
z®z zbadanie tła tragedii.

^  Podejrzenia musiały się zw rócić  prze-  
Wwko Bandursldemu. 
b Śledztw o ustaliło, ź *  M igasów na I 
r^bdurskj byli kochankamL Poznali się 
« * « d  3 laty.

W łaśnie w  Mpcu mieli sią pobrać, 
ragedja w y d arzy ła  się 18 lipca).

*Iub nak Banduirslki zw lekał j odkładał

^U k azało  się, tż poznał inną dziew czynę 
• a°dę Grom adzka i stosunek i  dawną 

zaczął mu ciąży ć.

s a g a d f t i

Nie rozw iązała zagadki ! ekspertyza, 
której .dokonał prof. G rzyw a-D ąbrow ski.

Na podstaw ie oględzin miejsca wlotu 
i w ylotu kuli biegły doszedł do przeko­
nania, że z kierunku strzału można rów ­
nie dobrze przyjąć tezę sam obójstw a, lał 
I zabójstw a z bezpośredniego pobliża,

g i n d n c  a a d a n i e  s g d u

•Tak w ięc, Sąd O kręgow y w  W arsza ­
w ie, któremu przew odniczyć będzie sę­
dzia Leszczyński, staje w obec trudnej za­
gad k i

Włoska młodzież sportowa, defilującą na wielkim stadionie sportowym 
w Rzymie podczas uroczystości jego otw arcia.

Oskairżinie, k tóre popiera prokurator O brona, którą wnosi adw . Wilhelm 
Missuna, w ysuw a koncepie, iż oskarżony Hotmokl-OstrowskJ, stanie niewątpliwi* 
zabił, by pozbyć się kochanki, skoro po- na stanowisku, że  M igasówna popełniła 
znał inną dziew czynę. samobójstw o.

A w ięc : „T ragedja A m erykańska" po
polsku. O sk arżo n y odpowiada z wolnej stopy*

Uroczyste otwarcie
Targów Poznańskich

Poznań, 30-go kwietnia.
W  niedzielę o  godz. 9  nastąpiło otw ar­

cie 12-tycłj M iędzynarodowych T argów  
Poznańskich. Przem ówienie powitalne 
w ygłosił prezydent m iasta p. C yryl R a- 
tajski, poczem  zabrał głos, imieniem R zą-  

i « c i e  s t r a c i ł o  w a r t o ś ć  . . .  ^  mmister P rzem ysłu i Handlu dr. F er-
■------ dynand Zarzycki, k tóry w  obecności

przedstaw icieli w ładz państw ow ych i ko- 
munainycih dokonał o tw arcia w ystaw y.

J. T u9 u
kochanką z

M igasówna zrozum iała to. Odtąd"ugaś
j ^ b iy ia  S|;ę w obec rodziny i przyjaciół, 
t życie straciło  dla niej w szelką w ar-  

że poznała tylko g o ry cz  I ból.
W  w ieczór poprzedzający śm ierć,

przecinając w stęgę, poczem  orkiestra  
odegrała hymn n arodow y.

P o  zwiedzeniu targów  goście zwiedzili 
fabrykę Cegielskiego, poczem  o godz. 13 
udali sdę na śniadanie do B azaru , w ydane 
przez Prezydium  M iasta. P od czas ban­
kietu przem aw iał dyrektor Międizynaro- 
w ych T arg ów  Poznańskich pro!. Stani­
sław  Ropp,

T argi obesłane są bardzo licznie. Na 
szczególną uw agę zasługuje liczny udział 
w ystaw ców  z Francji, C zechosłow acji 1 
Hiszpanii. Zainteresowanie w śród publi­
czności bardzo wielkie.

wychodzi z«m qi w  Worszowlo
Z Warszawy donoszą:
Popularna tancerka hawajska Re®i, boha­

terka filimu „Tabu", występująca od pewnego 
czasu w teatrzyku „Fenńna" wychodzi ś|- 
mąż. Narzeczony jej, warszawianin p. Julian 
Borżyra jest urzędnikiem ZUPP.

Reri wysiała depeszę do matka swej na 
wyspę Tahiti z prośbą o zezwolenie na ślub 
i o błogosławieństwo. Bez zezwolenia matki, 
Red. lako niepełnoletnia, ślubu w Warszawia 
nie mogłaby dostać.

dn„YSz,a do przyjaciela, nie zastała go Je- 
w domu.

.  1Czekała u drzw i. Jednej z sąsiadek  
S i e d z i a ł a ,  że musi się konieczni* z 

ndurski,m zob aczyć, w ięc czeka.
sam a sąsiadka s łyszała jak dziew-

£ot (fotafca do limeryki
Uboje w esz.11 do jego pokoju. 
t^S asó w n a pozostała na noc.
Uprzednio pozostaw ała u niego.
A nad ranem hiuknął strzał.

•■^e s f c i n t  n i e w i n n y "  —  

o s t k a r i o n y

Bamdiurski nie przyznał się do winy.
BI ‘ S ierd ził, że tej nocy nic ich z sobą 

•ączyio. Rano pow stała sprzeczka, a

Z Warszawy donoszą:
W  polskch sferach lotniczych uporczywie 

'kursuje od kilku dni pogłoska, że lot długo­
dystansowy kpt. Stanisława Skarżyńskiego z 
Llonu do Dakaru ma na celu nietylko ustale­
nie rekordu długości lotu bez ładowania dla 
samolotów turystycznych drugiej kategorii, 
lecz, że chodzi tu o skok przez Atlantyk z 
Afryki do Ameryki południowej.

Dowiadujemy się, że kpt. Skarżyński pod­
lał dnia 4 bm. w konsulacie brazylijskim w 
Warszawie wizę gratisową za Nr. 260, upra­
wniającą dio wjazdu w granicę republiki bra­

zylijski ej. Jako miejsce wjazdu podał kpt 
Skarżyński miejscowość Bahia, Ucząca w od­
ległości 60 km. od Natalu.

Zwraca uwagę pozatem fakt, że miesiąc 
kwiecień jest najlepszym miesiącem dla sko­
ku przez Atlantyk południowy, W  miesiącu 
tym bowiem wieją wiatry od wybrzeży afry­
kańskich ku brzegom amerykańskim.

Prawdopodobnie kpt. Skarżyński swói toi 
do Ameryki Południowej podejmie dopiero 
wówczas. Jeśli próba lotu długodystansowe­
go g Lionu do Dakaru powiedzie się.

Sambloł, na którym kpt Skarżyński Jecf 
typu „RWD 5", został skonstruowany prze* 
taż. tai. Rogalskiego, Drzewickiego I śp. Wi­
gurę. Został on specjalnie przerobiony dla lo­
tów długodystansowych. Zasięg tego samo­
lotu wynosi 5,200 km. przy średnie] szybko­
ści 170 km. na godzinę. Zaopatrzony został 
on pozatem w s ii mik „Gipsy Major" o sile 
130 koni. Samolot został przebudowany n* 
iednomiejscowy, celem wbudowania zbiorni­
ków. mogących zabrać 700 litrów paliwa, ,



::s n  > t» i 7. W\  w  W M  Tl
Tajemniczy strzał wn<*y
Zaśad&owe morderstwo robotników, I owiącycfk ryby rATomct a. sośifsTistô t. r if> l» *  »

W  P orąb ce  pow. B iała w yd arzyło się 
tajemniczo m orderstw o. Przechodnie nat- 
Jtrjęli się obok staw u na leżących  w sta­
w ie bezprżytom nych dwuch m ężczyzn, 
silnie b roczących  krw ią. Jeden z nich 
m iał tw arz  zupełnie zniekształconą, zaś  
drugi ranę na piersiach.

W ezw an y natychm iast lekarz pogoto­
w ia ratunkow ego skonstatow ał u postrze­
lonego w tw arz  }uż tylko śm ierć, u dru­
giego zaś ciężką ranę w  piersiach. Ran­
n ego przewieziono do szpitala w Białej.

Dodhodzena w yk azały , że zabitym je9t 
34-letnł robotnik Rudolf Zamorski, ranny

zaś 38-1 etni Jan  P olon carz z  Dw orów , 
pow. Biała.

P rzesłu ch an y w  szpitalu P oloncarz ze­
znał, i e  w chwili, gdy był zajęty z Za­
morskim łowieniem ryb w staw ie w P o ­
rąbce, wyłoniła się z ciemności jakaś oso­
ba, która z bliskiej odległości w ystrzeliła  
do Zamorskiego z dubeltówki myśliwskie! 
a  drugi strzał skierow ała do niego.

Jak  stw ierdzono, śm ierć Zamorskiego 
nastąpiła z tego powodu, że nabój śruto­
w y dostał się przez oczy do mózgu. L e ­
karze nie mają nadziei utrzym ania ran­
nego Poloncarza przy życiu.

Za m orderca w szczęto energiczne po­
szukiwania. S praw a ta przedstaw ia się 
bardzo zagadkow o.

Awanturnicza bojówka niemiecka
na wieczornicy ftarcersftiej ^Bawiiiiwumiiiiiiiii

EEPEEZEHTACJE
KATOWICE. UL MA*JACKA 3. TEL 960 
SOSNOWIEC. UL 3 -MAJA S*. TEL S i t  
D Ą B K O W A . U L  S T A S Z I C A  35  
C Z E L A D t  UL. B Y T O M S K A  5 6  
ntflrHUTA, UL.ZJEDNOCZENIA 9.TEL62S 
B Y B N IK . U l Z A M K O W A  8. TEL 97 
B I E L S K O .  U L . P P Z E K O P  11 
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P O Z N A Ń . UL DĄB RO W SKIEG O  76 
CZĘSTOCHOWA.UL. N. U  PANNY S S *  16 
K R A  K ó  W. U L .K A R M E L IC K A  15 
1 A W / E f f C / E ,  U L  3 - M A J A  S

Radfo w wiezieniu
mystawirtiem

W  wlezieniu myslowfokiem zainstalowano 
radio, czynne w niedziele i święta; zatośono 
coś w rodzaju ,klubu" rozrywek i gier umy­
słowych. Wygłaszane są często odpowiednie 
pogadanki i wykłady. Postarano się dla więź­
niów o kilkanaście czasopism, a obecnie ma 
się ku końcowi organizowanie biblioteki wię­
zienne]. Bardzo potrzebna jest ze strony spo­
łeczeństwa pomoc w książkach dla tej biblio­
teki. Rozpoczął sie też kurs introligatorstwa 
dla więźniów. Wiele pracy i starań poświęca 
więźniom T. C. L,

W  tych  dniach odbyła się w  G łoży- 
nach, w  pow . Rybnickim, w ieczornica  
h arcersk a, urządzona staraniem męskiej 
d rużyny harcerskiej im. Kazimierza Pu­
łaskiego. Sala p. S ach sy zapełniła się po 
brzegi. Z początku w ystaw iono szereg  
obrazów  z życia „andrasów  śląskich", a 
następnie M orcinka „Ojcze nasz". Zja­
w ienie się śląskich „K ocyndrów “ o za­
brudzonych ubraniach, z  kilofami itp. w  
rękach, w yw ołało huraganow y śmiech.

D alszy program  w ypełniły pokazy  
harcerskie, popisy chóru harcerskiego 1 
w esołe fragm enty z życia obozu h arcer­

skiego. Do najndatniejszyoh obrazów  na­
leżały inscenizacje pieśni harcerskich p. t. 
„Gdy po ćw iczeniach" i „Ciężko skau­
tom ", opracow ane przez drużynowego.

Fakt, że w ieczornica w  zupełności się  
udała, w yprow adził z  równowagi na­
szych rodzimych hitlerow ców , których  
bojówka podczas zabaw y wpadła na salę, 
śpiew ając niemiecką piosenkę p i.: „In der 
H eim at" 1 aw anturując się. Spodziewać 
się należy, że w ładze po przeprow adze­
niu energicznego śledztwa i po w ykryciu  
spraw ców , k tórzy  zbiegli, surow o ich 
ukarzą.

maja
1933

Dziś: Filipa I Jakóba 
Jutro: Zygmunta 
Wschód słońca: g. 4 m. 30 
Zachód słońca: g. 19 m. 2S 
Długość dnia: g. 14 tn. 55

KALENDARZ KSIĘŻYCOWY. 
Wschód księżyca: g. 7 tn. 24 
Zachód księżyca: g. 0 m. 50

ZMIANA KSIĘŻYCA, 
poniedziałek. 24 IV. o godz. 19.38 nów. 
do wtorku. 2 V. godz. 23.39 pierw. kw.

Libacja na cmentarza Morderca polityczny ujęły
W  n ocy na niedziele nieznani sp raw cy _ _   T  _ »W  n ocy na niedzielę nieznani spraw cy  

urządzili sobie na cm entarzu katolickim  
w  Roździeniu -  Szopienicach libacje po­
czem  w podchmielonym stanie rozbili 7 
nagrobków  cm entarnych. Policja znaj­
duje się na tropie spraw ców  profanacji. 
Na miejscu zbrodni spraw cy pozostawili 
próżne butelki od w ódki. C zyn ten w y­
w ołał żyw e oburzenie w śród parafian.

w  K r ó l .

■  Aresztowanie hoiiiet,
Sw ego czasu zostało dokonane zabój­

stw o na tle poliitycznem ńa osobie Strze­
liny Romana z C hrzanow a. Podejrzany  
o zabójstwo Bodensteina Natan z P rz e ­
m yśla, a  ostatnio zam ieszkały w C hrza­
now ie, k tóry  przez dłuższy czas ukryw ał 
się przed policją został w niedzielę a re-

H u c i e
htórc ukrywały zabójcę

sztow any p rzez policję w Król. Hucie.
Razem  z Bodensteinem zostały areszto­
w ane B raw ów na Mina I B ergera  y a  Fel- 
gla, które ukryw ały Bodensteina przez  
dłuższy okres czasu przed pościgiem po­
ideł i udzielały mu pom ocy. -

Śmiały napad rabunkowy
w  C z e c h o w ic a c h

f i l INO Nie znaleźli pieniędzy uraczyli się więc winem I szynką
W  n ocy na niedzielę nieznani sp raw cy Józefa Żeleżnika. Przeszukali oni w szyst-  

urządzili napad rabunkow y na dom ostw o kie szuflady i skrytki, a nie znalazłszy  
83-letniego Józefa Zeleżmka w  C zeeho- pieniędzy, zabrali z sobą 2 butelki wina 
w icach, pod Dziedzicami. S p raw cy, w tar- ow ocow ego i 2  kg szynki, poczem zbie- 
gn ąw szy do kuchni, s teroryzow ali słu- gli. ** 

wiecz. o *. »  Przekupkę warszawska" (premiera), żącą Annę O szyńską, a  następnie sta rca ,
Czwartaki o z. 20 „Koncert M. Orłowa”,

TEATR POLSKI W KATOWICACH* 
Poniedziałek: o z. 20 „Prztklete srebro”. 
Wtorek: o ». 20 „Przeklęte srebro”, 1 
środa: o r  16 „Przeklęte arebi

Cty ŁASj
— W Okresie od 9—15 kwietnia ranotoW** 

no na obszarze woj. Śląskiego następują*® 
zachorowania 1 zgony na choroby zakaźne- 
dur brzuszny 2, płonica (szkarlatyna) 15, W®* 
nlca (dyłterja) 15, odra 8, róża 3, gruźl'*? 
otwarta 3, nowe wyp. zachorowań (11 
nów). N

•

— Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowy®* 
w Katowicach komunikuje, że w dniu 4 «  
o godz. 10 odbędzie się przy uL Poczto*^ 
w Katowicach obok ekspedycy! towaro*" 
licytacja przedmiotów, znalezionych na tej” 
n’e kolejowym, a nie podjętych przez wlas*1 
cielL m

— W  sobotę, 27 maja wyrusza z kości®*1 
św. Jadwigi w Król. Hude polska pielgrzy^ 
ka do Częstochowy. Zgłoszenia przyjmuj, 
najpóźniej do 26 maja przewodnik procdl* 
k°ścielny Jan Maruszczyk w zakrystii wzs" 
w mieszkaniu przy ul. Gimnazjalnej 42a-

— W marcu br. wyłacono 349 ubogim 
słowickim tytułem wsparć bieżących — 3-°®, 
złotych. Liczba samych tylko „mlejsco"'”  
ubogich" w Mysłowicach, korzystających 
opieki społecznej, wynosi 324.

X1NA:
Katowice: Ca pito l „Kismet” (Żebrak z Bagdadu).

Ca sin o „Naucz małe lochać". Coiosseum „Na­
piętnowani ladzie”. Pałace „100 metrów miłości” . 
U taiło  „Aniołowie pieklą”. Union „Kochał mnie 
dziś”. Dębina „Romans s porucznikiem” I „Czarny 
ptak".

Mysłowice: Union „Pod Twolą obronę”.
Szopienice: H elios „Niech tyje wolność”.
Król. Huta: Apollo  „Ralskś ptak” I „Ostatnia nos 

kawalera”. Colossenm „Petac na kółkach” I „Wie!- 
komlelskis denle”. Rozy „Pod fałszywa flapą” I „W 
krzytowym ogniu”.

Bleiskc: Apollo  „Gdybym mi a! miliom”. Miej- 
ak Ie „Eskadra śmierci”. M it) o kle w Białej „Pod 
Twoją obronę”,

- RADJO. A 
PONIEDZIAŁEK, 1 MAJA 1933.

Katowice. 11,57 Sygnał czasu. 12,10 Kon­
cert z płyt gramofonowych. 15,30 Komunikat 
gosp. 15,40 Muzyka lekka- 16,00 Heinał 1 
pieśni majowe. 16,25 Kurs elementarny Je­
żyka francuskiego. 16,40 „Traktaty handlo­
we". 17,00 Recital fortepianowy. 18,00 Dla 
maturzystów: „Pojęcia pola w fizyce". 18,2® 
Muzyka taneczna. 19,00 „O fotografii ama­
torskiej". 2000 Operetka „Bohaterowie" 21,45 
Skrzynka pocztowa techniczna, 22.00 Muzyka 
iajjefizaaj - -

Samolot niemiecki nad Ruda
= = = = = = = = = =  Wiece anty niemieckie na  sl***

Za przykładem  licznych gmin śląskich  
rów nież i Ruda Śląska urządziła w czoraj 
wieo protestacyjny przeciw  terorow i hit­
lerowskiemu. oraz przeciw  zakusom nie­
mieckim na nasze granice zachodnie.

P od czas wiecu m anifestacyjnego uka­
zał się nad terenem  polskim sam olot nie­
miecki, który jak to stw ierdzono, ^ k o ­
nał zdjęć fotograficznych. P ojaw ien fP się  
samolotu niemieckiego nad terenem  pol­
skim a specjalnie nad głowami uczestni­
ków wiecu, w yw ołał w śród uczestników  
manifestacji wielkie oburzenie.

Przed  w iecem  p rotestacyjnym  urzą­
dzono pochód do kościoła na nabożeństw o. 
Zagajenia wiecu dokonał sędzia sądu ape­
lacyjnego M  K atow icach p. Podoleckl,

w zyw ając zebranych do zachow ania spo­
koju. Z szeregu m ów ców  m ec. poseł Ko- 
pocz (Ch. D.) z K atowic zw rócił m. in. 
uw agę na w rogie stanowisko Niemiec w  
stosunku do Polski i mniejszości polskiej 
w  Niemczech, o raz  na zam iary rew izjo­
n istyczne Niemiec. M ów ca potępił agre­
syw ność niemiecką w stosunku do Polski 
i podkreślił konieczność solidarnej obrony 
granic naszych do ostatniej kropli krw i. 
P o m ec. K. przemówił student wszechni­
c y  krakowskiej, p. Hulok, syn obyw atela  
rudzkiego. Jego treściw e i dobitne słow a 
w yw arły  na zebranych głębokie w raże­
nie. Huczne oklaski i okrzyki na cześć  
Najj. Rzplitej zakończyły imponującą m a­
nifestację.

Na wiecu odczytano rezolucję, fctó^ 
zebrani jednogłośnie przyjęli, poczem  
śpiewano „R o tę", (kr.) v

Pozatem  odbyły się dalsze w iece P U  
testacyjne w  innych miejscowości® 
Śląska, na k tórych przyjęto równobrzn11 
co rezolucje. W iece od b yły się m- 
w Małe] D ąbrów ce, gdzie przemawia* K* 
seł Sosińskl (Ch. D.) i poseł Karkos** 
(san.), w Dębie, Chropaczow io i B rzo U  
w icach. W  P iotrow icach Śląskich PJJj 
zapełnionej po brzegi sali przem aw iaj 
radca Raszka (Z. O. K. Z.) i red. Pale®*’  
(Ch. Dem.). .

W e  w szystkich w ym ienionych  
scow ościach panował w zorow y spokj" 
p rzyjęto rów aobrzm iace rezolucje,



(Ag. Fot. Cz. Datka, Katowice).
■ niedziele odbył sie w Katowicach pierwszy bieg na przeła], zorganizowany przez redakcje „Siedmiu Groszy" łącznie z tradycyjnym juź biegiem redakcji „Polónji".

biegu wzięła udział olbrzymia liczba zawodników i zawodniczek, było ich bowiem aź 428. Bieg zatem był niezwykłą rewją sportowców.... Na ilustracji widzimy 
* Zóry po lewej grupę seniorów na starcie. Poniżej start pań. Jeszcze niżej start juniorów i wreszcie fragment z biegu senjorów. U góry po prawej Szuasówna 

S- „Pogoń" Katowice), zwyciężczyni z grupy pań. Poniżej Klcchówna (P. 1. P.), która zdobyła drugie miejsce w biega pań. Trzeci od góry Gwóźdź („Sokół" — 
• !-a który zdobył pierwsze miejsce w grupie juniorów i wreszcie Orłowski JK . S. „Pogoń" Katowice), wschodząca gwiazda biegaczy polskich, zdobyw­

ca I-go miejsca w biegu seniorów. Pośrodku puhar wędrowny, zdobyty przez Orłowskiego*



STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI- 
Jan Tadeusz hrabia Klimczok z Bielska, 

pozbawiony majątku 1 nazwiska przez oszu­
sta Lubara, uciekł w góry z postanowie­
niem, że bedzie tępił złych, a bronił po­
krzywdzonych. Klimczok dobrał sobie to­
warzyszy i utworzył z nimi bandę rozbój­
niczą. W jakiś czas potem, do gospody 
Lannera w dolinie Bystrej przybył pułkow­
nik żandarmerii Daniło Pietrowicz. abv z 
jołecenia rządu schwytać Klimczoka. Przy­
był on z żoną I córką. Celem uzyskania 
odpowiednich iniormacyj, Pietrowicz udaje 
się do zięcia Lannera, żandarma Carkowa. 
którego żonie obiecuje za wiadomości o 
Klimczoku awans dla Carkowa I przenie­
ś c i e  go do Krakowa Zakochana w Klim­
czoku żona żandarma przeczuwa, że jej i 
Klimczokowi grozi niebezpieczeństwo...

*

—  C o  za n ieszczęście  —  szep tała .
•—  U m ie ra m .z e  s tra c h u , g d y  w sp o m n ę, 
źe K lim czo k o w i g ro z i  co ś  złeg o . B o ­
le ję  n ad  nim  dziś w ię ce j, niż d aw niej.

G dy A n u sia  p o z o sta ła  sa m a , słoń ­
c e  z a ta cz a ło  się n a  zach ó d  i jak b y  ro z -  
ź rzo n e  b iegiem  szalo riy m , czerw ien iło  
się k ołem  o g ro m n e m  i zsu w ało  za  
c z a rn e , w ysok ie  lasy . M ro k  g ę s tn ia ł i 
pełzał ju ż  po ro w a c h , w zb iera ł w  g ą ­
s z czach  i zw oln a ro z lew a ł się po z ie­
m i, p rz y g a sz a ł, o g a rn ia ł i tłu m ił b a r­
w y , że ty lk o  czu b y  d rzew , w ieże  i 'd a ­
c h y  k o ścio ła  g o rz a ły  p łom ien iam i.

G ło sy  lu dzk ie, rż e n ia , p o ry k iw an ia , 
tu rk o ty  w o zó w  c o ra z  o s trz e j  b rzm iały  
w  cich e m , o m ro c ż o n e m  p o w ietrzu . S y ­
g n a tu rk a  n a k o ściele  zacz ę ła  d zw on ić  
na A n ioł P ań sk i sp iżo w y m  g ło se m , że 
lu dzie p rz y s ta w a li i szep t p acierzó w , 
n iby S z e m ra n ie  o p a d a ją cy ch  listk ów  
p ad ał w  m ro k i.

Z e śpiew am i i p o k rzy k am i w eso łe-  
m i sp ęd zan o  b yd ło z  p astw isk , co  c iż ­
b ą  szło  d ro g a m i w  tu m a n a ch  k u rz a ­
w y , że ty lk o  ra z  w ra z  w y ch y la ły  się  z  
niej g ło w y  p o tężn e  i ro g i  k rz a c z a ste .

O w ce  p o b ek iw ały  tu  i ow d «ie , to  
g ę s i z e rw ały  się z  p astw isk  i stad am i  
le cia ły  ca łe  w  z o rz a ch  zach o d u  z a to ­
p io n e , że ty lk o  k rz y k  p rzen ik liw y zn a­
cz y ł je w  p o w ietrzu .

S ło ń ce  ju ż  z asz ło , g d y  C ark o w  
w ró c ił  do d om u . N ie m ó g ł tch u  d o­
p a ść , ta k  lecia ł, g d y  m u  p ow ied zian o , 
że pu łk ow n ik  żan d a rm e rji p rzy jech ał. 
A  jak  się u rad o w ał, g d y  się od A nusi 
d ow ied ział, że P ie tro w ic z  sam  b ył u 
n ieg o .

—  C o  za  h o n o r, c o  za  z a s z c z y t! —  
p o w ta rz a ł  w ciąż  to  sam o. —  P rz e cie -  
żeś  g o  go d n ie  p rz y ję ła , A n u siu ?  C o  
m ó w ił p an  p u łk o w n ik ?

T w a rz  A n u si sp o ch m u rn iała . N ie  
w iele  b rak o w ało , a  b yłab y  m u  w y z n a ­
ła , jak  n a trę tn y m  b ył P ie tro w ic z . N a ­
m y śliła  się jed n ak  i w o la ła  zam ilczeć.

C h o ć  b ow iem  C ark o w  b ył u rzęd ­
n ikiem  cia łem  i d u szą , eh o ć  b ył służbi- 
s tą  p ierw szej w o d y  i w ied ział, co  to  
s u b o rd y n a c ja  —  w  jed n y m  tylk o  
w zg lęd zie  nie zn ał ż a rtó w  w cale . B ia ­
d a  tem u , k to b y  w  nim  w zb ud ził za ­
z d r o ś ć !  N ie b yłb y  się w te d y  cofn ął 
p rz e d  żad n ym  p rze ło żo n y m . P o c ó ż  
yrięc m iała  g o  d ra ż n ić?

P o w ied zia ła  w ięc  ty lk o  m ężo w i, że 
P ie tro w ic z  k azał m u  p rz y jś ć  do k a rc z ­
m y  jak n ajp ręd zej.

—  I to  m i te ra z  d o p iero  p ow ia­
d a s z ?  —  b u rk n ął C ark ow  n iech ętn ie . 
—  P a n  pu łk ow n ik  b ęd zie się gn iew ał, 
że  m u  k ażę  tak  d łu g o c z e k i c !  P rę d k o , 
p od aj mi n ajlep szy  m ój m u n d u r!

N ieb aw em  w y szed ł z d om u , a  w  
k ilk a m in u t p óźn iej s ta n ą ł w  ob liczu  
P ie tro w ic z a . P u łk o w n ik  był w  to w a ­
rzy stw ie . Ż o n a je g o  i c ó rk a  zeszły  ze  
s w eg o  p ok oju  i ra z e m  z nim  sied ziały

98) p rz y  w ieczerzy . O b ie  p an ie p rz e m ó ­
w iły  kilka słów  do C ark o w a, pan i P ie ­
tro w icz  d u m n ie i w yn iośle , A g a ta  zaś  
z tak im  w d zięk iem , że n a ty c h m ia s t p o­
zy sk ała  p rz y c h y ln o ś ć  żan d arm a. P ie ­
tro w icz  sk o ń czy ł w re sz c ie  jed zenie .

P o w o li o c ie ra ł sob ie u sta  s e rw etą  
i u siadł z C ark o w em  p rz y  od legły m  
sto lik u , gd zie  d łu g o  i po cich u  ro z m a ­
w iali.

G dy C ark o w  za g o d zin ę w ró cił do 
d om u , c a ły  s ta ł w  p ło m ien iach  ze 
w zru szen ia . P ie tro w ic z  ob iecyw ał m u  
ró w n ież  jak n ajw ięk sze  n a g ro d y , g d y ­
b y się p rzy słu ży ł do u jęcia  K lim czo k a .

—  C oś trz e b a  z ro b ić ! —  m ów ił 
P ie tro w ic z  do n iego . —  K lim cz o k  za  
w iele sobie p ozw ala . D o p ók i p ła ta ł  
figle żyd o m  h an d lu jący m  i p o d ró ż u ją ­
c y m  m ieszczu ch o m , nie p o trz e b a  b yło  
b ra ć  się do n ieg o  o s tro . O b ecn ie  jed ­
nak ro zzu ch w alił się i zad ziera  z p an a­
mi. H ra b ia  S zym o n  L u b a r  u ciek ł z 
b iedą, a  o  pan i b aro n o w ej H elm feld

w in a. W s p o m in a ł tak że  o tob ie . P o ­
w ied ział m i, że m o g ę  b y ć  szczęśliw y m , 
p osiad ając  tak  ład n ą i d zieln ą żonę. 
W id a ć , że się p an u  pu łk ow n ik ow i b a r­
d zo p od o b ałaś .

D u m a  i ra d o ś ć  biły od n iego . B y ł  
p rzek o n an y , że nie b yło  dla A n u si  
w ięk szeg o  z a s z cz y tu  jak p o ch w ała  z 
u st p rze ło żo n eg o .

P o n ie w a ż  A n u sia  m ilczała , w ięc  
m ów ił d a le j:

—  P a n  p u łk ow n ik  p rz y rz e k a ł mi 
tak że  aw an s, g d y b y śm y  sch w y ta li  
K lim czo k a . P o w ied ział m i, że w  ty m  
w zględ zie  m a do m n ie zau fan ie . C h ce  
m nie p rzem ieść do K ra k o w a , i w zią ś ć  
m nie pod  s z czeg ó ln ie jszą  s w o ją  o p ie­
k ę. M yślę , że b y łob y to  dla n as tem  
w ięk szem  s z częściem , p on iew aż ten  
zbój K lim cz o k  p ostrze lił  m i kilka p al- 
c y , ta k  że od t e g o  czasu  ty lk o  c z ę ś ­
c io w o  je ste m  zd oln y  d o  słu żb y.

A n u sia  w cią ż  m ilczała . D rg n ę ła  
ty lk o , g d y  C ark o w  n azw ał K lim czo k a

łzaw em  sp o jrzen iem  A n u si p oczu ł, **
w szelk a z ło ś ć  z n ieg o  u lecia ła .

—  S am u elu , —  p rzem ó w iła  w res* ' 
cie , p o d a ją c  m ężo w i rę k ę , —  b yłeś  dl* 
m n ie zaw sze  d o b ry m  i p o czciw y m  * 
za to  b y łam  ci zaw sze  w dzięczni- 
W ie m  d o b rze , że m iałb y ś p rzyczyn ?  
g n ie w a ć  się n a  m n ie i, że z powodu 
o k a z y w a n e g o  m i p rzy w iązan ia  mas* 
p raw o  d o m o je j m iło ści i m o je g o  sza* 
c u n k u 1

T e g o  jed n ak , c z e g o  te ra z  odemn** 
w y m a g a sz , u cz y n ić  nie m o g ę ! O dbier*  
m i ży cie , nie żąd aj jed n ak , a b y m  zdr*' 
dziła cz ło w iek a , o  k tó ry m  d o dziś dm* 
zap o m n ieć  nie m o g ę ! N ie  m arsze*  
brw i ta k  g ro ź n ie , nie p a trz  n a  mm* 
tak  p o n u ro ! W ie r n o ś ć  zach o w an i' 
tak że  n a p rz y s z ło ś ć . P rzyw iązan i*  
m o je  do K lim cz o k a  w  n iczem  nie sto1 
n am  n a zaw ad zie . G d yb yś m n ie j** 
d n ak  zm u szał a b y m , g o  n ik c z e m n i  
zd rad ziła , nie m o g ła b y m  c z u ć  dalej 
cieb ie m iło ści, k tó rą  sob ie zdobył** 
sw o ją  s z la c h e tn o śc ią . W  ta k im  ra *1 
nie b yłb yś s z la c h e tn y m , ty lk o  w  m oi**1 
o c zach  p o sp o lity m  s a m o lu b e m ! ^

S am u el C a rk o w  ju ż m iał n a  usta*** 
g w a łto w n ą  od p o w ied ź. S tłu m ił ją j ?  
d nak. N a  c o  m iał się niepotrzebni*  
u n o sić  i p o ry w a ć  n a  rz e c z y , k tó ry ch b j  
m o że p óźn iej m u siał ż a ło w ać.

B e z in te re s o w n a  m iło ść , ja k ą  AnĄ' i 
sia p a ła ła  d o K lim cz o k a , rz e c z y w iś c i  ' 
nie m o g ła  b y ć  dla n ieg o  n iebezp iec*1 I 
n ą. D a w n o  ju ż p rz y z w y cz a ił się do t** \ 
g o , że m iło ść  tę  u w ażał za p ew ien  &  
d zaj szału . P o c ó ż  m iał -w ięc  -swoJ* 
żon ę d rę c z y ć ?  B y ł p rzek o n an y , 1 
A n u sia  d o b ro w o ln ie  nie zd rad zi ta je ? 1'  
n icy . M iał w ię c  u ż y ć  p rz e m o cy ?  P  
te g o  n ie b ył zd oln y , p o n iew aż żon* 
za b a rd z o  k o ch ał.

M u siał w ię c  c z e k a ć  n a  sposobno*  
i w y m y śle ć  jak i p o d stęp . T o  b yło  ty 
k o  rz e c z ą  p ew n ą , że k ry jó w k ę  Klj>T 
cz o k a  w y s z p e ra , c h o ćb y  nie wiedzi*** 
c o  się  s ta ło . ^

B y ła  ju ż  n o c  p óźn a . A n u sia  pfZ^  
w ra c a ła  się d łu g o n a  sw em  posłaniu* 
o b a w ą  w cią ż  m y ślą c  o  sw o im  ukoch  
n y m  K lim cz o k u , lecz  w re sz c ie  usn?

S am n u el C ark o w  s p a ć  nie m ógł ^  
R o zp alo n em i o c z y m a  z a p a trz y ł  się , 
p rz e s trz e ń . N ieu stan n ie  p r z e m y ś l i^  
o  te m , w  jak i sposób  m o żn ab y  zgłęb  
ta je m n icę . , j

C zasam i p o ry w a ła  g o  nienaw iść 
z ło ść  —  n ien aw iść  w zg lęd em  K lim o*  
k a , k tó re g o  o b ra z u  w cią ż  je sz cz e  nf 
m ó g ł w y d rz e ć  z s e rc a  sw ej żony* ^  
z ło ść  n a  A n u się , p o n iew aż nie chci*  
zd rad zić  im  ta je m n icy . ^

N o c n ą  c iszę  p rzerw ał g ło s  AnU.
Z u st  jej w y d arło  się kilka n ie w y * ^  ' 
n y ch , b ełk o tliw y ch  w y ra z ó w . C ark  
bvł d o  t e g o  p rz y z w y cz a jo n y . AnU5̂  
m iała  z w y czaj m ó w ien ia  p rz e z  $c j 
N ie b ard zo  w ięc  n a  to  zw ażał. ^  i.

N a stą p iła  zn ów  cisza . P o te m  A *  
sia zn ow u  co ś  zas z e m ra ła . T y m  ^  
zem  C a rk o w  p rzy słu ch iw ał się « VV* 
niej. T e r a z  zro zu m iał w y ra z y , W ^  
w y m aw iała . G łu ch a w ściek ło ść  8 
o g a rn ę ła . ^

—  N ie ch o d ź ... p o  te j ścieżce  
sk a le !... B ła g a m  s ię... K lim czo k u  u 
c h a n y !

C a rk o w  p o rw ał się z łóżk a. Afj11̂ ,  
m a rz y ła  o K lim czo k u , o  nim  przed ł 
śn ięciem  m y śla ła , o  n im , k tó re g o  ^ , 
g w ałto w n ie  n ien aw id ził! Cafk
zb ladł z w ściek ło ści. .

—  D la c z e g o ... p a trz y s z  na
tak  sm u tn o ... i nic nie m ó w isz?  ^  
m u m i nie o d p o w iad asz?

(Ciąg dalszy, nastąpił' J I

—  W ięc mów! Pokaż, że wolisz mnie, jak Klimczoka...

do dziś d n ia nie w iad o m o , gd zie  się  
p od ziała. B e z cz e ln o ś ć  je g o  d oszła  tak  
d alek o , że d rw i sob ie  z w ład zy , p rz e ­
b ie ra ją c  się ra z e m  ze sw y m i k o m p an a­
m i za  p o licjan tó w . J e s t  w ięc  n ajw ięk ­
szy  c z a s , żeb y  ty m  z b y tk o m  k o n iec  
p o ło ży ć.

C ark o w  p o tak iw ał n a  w szy stk o .
K a ż d e m u  sło w u  P ie tro w ic z a  p rz y ­

słu ch iw ał się z n ab o żeń stw em . P r z e ­
cież  to  w ysok i p rze ło żo n y  d o n ieg o  
p rzem aw iał.

T e n  p ow ód  w y s ta rc z a ł , żeb y  g o  
p ob u d zić  d o tem  w ięk szej g o rliw o ści. 
U w a ż a ł  sobie b ow iem  za  p u n k t h o n o ­
ru , żeb y p o z y sk a ć  u zn an ie  p rz e ło ż o ­
n y ch , szczeg ó ln ie  zaś  za leża ło  m u  n a  
te m , ab y  m ó g ł P ie tro w ic z o w i p o k a z a ć , 
że nie zaw ied zie  p o k ład an y ch  w  nim  
n ad ziei i ok aże  się od w ażn y m  i ro z ­
tro p n y m . P rz e c ie ż  K lim czo k  b ył n a ­
w et je g o  zn ien aw id zon ym  w ro g ie m , 
k tó re g o b y  n ajch ętn ie j p osłał d o c z a r­
t a !  N ic z e g o  w ięc  nie p ra g n ą ł g o rę c e j, 
jak  w y k ry ć  k ry jó w k ę  K lim cz o k a  i 
s ch w y ta ć  g o  ra z e m  z ca łą  b an d ą. Z a -  

• ch o d ziło  ty lk o  p y tan ie , jak  ten  cel 
o s ięg n ąć.

P a n  pu łk ow n ik  b y ł n a  m n ie b a r ­
d zo łask aw y , —  m ó w ił do A n u si, g d y  
od p asał p a łasz  i u siadł p rz y  s to le  n a ­
p rzeciw  sw ej żo n y . —  M u siałem  n a­
w e t n a  je g o  zd ro w ie  w yp ić  k ieliszek

zb ójem . Z a  to  C a rk o w  c o ra z  b ard ziej  
się c zerw ien ił.

U p o rcz y w e  m ilczen ie  A n u si gn ie ­
w ało  g o . L e d w ie  p an ow ał n ad  sw o ją  
zło ścią .

—  N o , a  c zem u  to  n ic nie m ó w isz ?  
—  w y b u ch n ął. —  N a d u ży w asz  m o jej  
c ie rp liw o ści. K a ż d y  in ny m ąż , b ęd ąc  
n a m o jem  m iejscu , ju ż d aw n o b y ci 
u sta  o tw o rz y ł. N ie czy n iłem  te g o  d o­
tą d , p on iew aż  p rz y się g i m ałżeń sk iej  
d o trz y m a ła ś  i b y łaś  m i w iern ą  i u cz c i­
w ą  żo n ą . A le  to  m u sisz  p rz y z n a ć , że  
i ja  nie d aw ałem  ci p ow od u  d o sk argi. 
N ie u sły sza łaś  n ig d y  od em n ie  p rz y k re ­
g o  w y ra z u , p o n iew aż zaw sze  o d d aw a­
łem  się n ad ziei, że d o b ro cią  i ła g o d ­
n o ścią  n ajd ale j z  to b ą  zajd ę . M v śla -  
łe im  że z cz a se m  zap o m n isz  o  K lim -  
czoku , a d o m n ie się  p rz y  w iążesz . T e ­
ra z  w yb iła  go d zin a , w  k tó re j m a się  
ro z s trz y g n ą ć , c z y  za  m o ją  d o b ro ć  i za  
m o je  s e rce  u m iesz  się w y w d zięcz y ć .

T y  w iesz , g d zie  je s t  k ry jó w k a  
K lim cz o k a , p on iew aż sa m a zan osiłaś  
m u  b ro ń . N ie śm ia łaś  te g o  z a p rz e ­
c z y ć , g d y  p rzy d y b ałem  cię  w  lesie  
i w  o c z y  ci to  zarz u c a łe m . W ię c  m ó w ! 
P o k a ż , że w olisz  m n ie , jak  K lim czo k a . 
N a sz  sp o k ój, n asze  s z cz ęście  zależą  od  
ciebie.

T e r a z  d op iero  zau w aży ł, że o c z y  
A n u si zasz ły  w ięlk iem i łzam i. P o d  tem
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Imponujący p r z e b i e g  w i o s e n n y c h  m e g o w
"Tin 11111111111 „Siedmiu Groszy" i „Polonii"
Orłowski, Gwóźdź i Szuasówna zwycięzcami.-Wzorowa organizacja.-4 2 3 zawodników

na starcie
Sport śląski przeżyw ał w  niedzielę 

*^0)0 najważniejsze w ydarzenia, jakie 
stanowią dla niego rokrocznie wiosenne 
a<eSi na przeła] „Poionji" a w bież. roku  
J ^ r a z  pierw szy 1 redakcji „Siedem G ro-

Trudno w prost opisać, jak wielkim  
g e e s e m  zakończy! się ten bieg, tak pod 
" ‘ ględem iiościow ym startujących zaw o­
dników jak 1 organizacyjnym .

W szyscy  mogą być zadowoleni ze 
**680 dzieła, gdyż młmo piętrzących się
* każdą chwilą przeszkód zostały one 
“sunięto w porę.
.yużo też było w  niedzielę takich, k tórzy  
uczyli się z tem, że bieg się nie uda. gdyż  

sfery, które uw ażają się • obecnie za  
u^Pagatorów  idei sportow ej, dalekie były  
Uu tego, by choć w minimalnej mierze 
®r2yczynić się do uświetnienia tej tak  
poważnej im prezy, z  której Śląsk może 
byd dumny.
0  Niedzielny bieg .P olon ii" 1 „Siedem  
Groszy" stał się znów świętem  sportu  
dolskiego na zachodnich rubieżach R ze­
czposp olitej Polsk. Można było w czoraj

boisku „Pogoni" przekonać się o tem, jak 
Odsky „Pogoni" przekonać się o tem, jak 
™' elkio znaczenie dla propagandy lekkiej 
atietykj na Śląsku posiadają biegi „P o-  
1Qnji“.
d W  bież. roku copraw da nie było nam  

w itać zw ycięzcy  olimpijskiego, Ku­
c iń s k ie g o , lecz mimo kolosalnych cięż- 
~em ś podobnem, można było w niedzielę 
a boisku .p o g o n i"  przekonać się o  tem,

1 .* wieikio znaczenie dla propagandy lek- 
J®1 atletyki na Śląsku posiadają biegi

°lnnji“ 1 „Siedmiu G roszy".
* Na starcie ujrzeliśmy kwiat młodzie- 

śląskiej, która jest naszą nadzieją 1
l^uwaliną zasad am atorstw a w  sporcie, 
jte m y  o tem dobrze, że temi setkami 
.R o d n ik ów  nie kierow ała chęć ambicji 
?°o tste j. W s z y s cy  kierowali się jedną 
myś!ą, aby zw ycięży ć, 
j  Kto tylko mógł. stanął na starcie nie- 

2i«lnego biegu, zawiódł jednak w szy st-  
j lC  zeszłoroczny zw ycięzca biegu H art- 

Jeg o nieobecność w  tegorocznym  
J e£u należy sobie w ytłó m aczyć obaw ą 
^ e d  ewentualną porażką ze strony mło- 

i utalentowanego zawodnika, jakim  
u?azał się Orłowski z „Pogoni" katow ic- 

Żadne inne w zględy nie kierow ały  
, artlikiem i m am y nadzieję, że trudno 

pi#zie mu zrehabilitować się za podobne 
J®  licujące z godnością praw dziw ego  
Portowca postępowanie. 

ń Podkreślić tu pragniem y, że niedzfel- 
. nasz bieg i bez Hartllka stał się po-

Dziś sport na Śląsku jest potęgą, a 
biegi „Poionji" i „Siedem G roszy" —  
świętem  tegoż sportu. T rad ycja tych  bie­
gów jest dziś tak silna, że nie da się ona  
zatrzeć w historii sportu polskiego.

Niedzielne zw ycięstw o Ślązaka O r­
łowskiego (jak w ub. roku Hartlika) w  
biegu „Poionji" i „Siedem G roszy" daje 
w łaśnie najlepsze podstaw y do tw ierdze­
nia, że w  rosnących rzeszach zawodni­
ków, którzy w  tem święcie biorą udział,

zrealizow ał się nasz cel —  krzewienia  
zdrow ia fizycznego narodu, któro idzie w  
parzo zo zdrowiem moralnem. A jedno i 
drugie jest zw łaszcza  w  tak przełomo­
w ych  czasach  konieczne dla powodzenia I 
rozwoju Polski.

Oby jubileuszowy X -ty  bieg „Poionji" 
i „Siedem G roszy" w  następnym roku stał 
się znów tak wspaniałem zdarzeniem  
w  karcie rozwoju sportu śląskiego!

Przed biegiem
Ju ż w czesnym  rankiem w  ogrodzie zarządu SO ZLA p. Kurek, rolę zaś sekre- 

rest. Noglika w Parku Kościuszki, gdzie ta rzy  spełniają pp. Anders i Olszówka, 
naznaczona była zbiórka zawodników do Tuż przed godziną 11 zebrała się pod 
biegu, panow ał niezwykle ożyw iony ruch. przew odnictwem  p. Oski komisja sę- 
W  ogrodzie i przyległych salach oczekują dziowska, b y dokonać ostatnich zleceń 1
już zaw odnicy na pierw sze instrukcje. 

W id ać, że organizatorzy w e w szyst-
p rzygotow ań na starcie, trasie i mecie.

W  m iędzyczasie w  wielkiej sali resł.
kich szczegółach opracow ali należycie Noglika zaw odnicy już w  podnieceniu 
przygotow ania, gdyż w szystko składało oczekują chwili w yruszenia na start.
się bardzo sprawnie. Na boisku „Pogoni", gdzie odbył się

D obrze i licznie rozm ieszczone tablice start i m eta, czynione są również osta- 
orjentacyjne, gdzie m ieściły się szatnie, tnie przygotow ania, przyczem  droga, w io- 
stacja opatrunkowa, badanie lekarskie dąca tuż za boiskiem, zamknięta została  
oraz miejsce w ydaw ania numerów, da- dla wszelkiego ruchu, p rzez policję, by  
w ały  możność łatw ego zorientow ania się, ułatw ić usprawnienlo biegu, 
w szystkim  zawodnikom 1 tylko temu też Szybko zbliża się 12 godzina. Z ogro- 
w łaśnie głównie należy przypisać, udanie du Noglika w yru sza długi, barw ny pochód
się imprezy w  całej pełni. zawodniczek 1 zawodników. Spraw ia to

Aczkolwiek start naznaczony był do- efektowne w rażenie dla oka. 
pfero na godz. 12 w  południe, już około Z chwilą, gd y na boisko w k racza  
10 rano w szy scy  zgłoszeni zaw odnicy czoło pochodu zawodników, na boisku 
przybyli na miejsce, przyczem  komisja znajduje się już z gó ry  3— 4 tys . osób,
sportow a w obec spóźnionych zgłoszeń nie których  
dopuściła do biegu około 20 zawodników, w zrasta

liczba w  miarę trw ania biegu 
do 6— 7 tys. osób. O lbrzymie

Z punktualną regularnością rozpoczęło tłumy publiczności obserwują bieg nie 
się badanie lekarskie, którego w  p rzecią- tylko na boisku, lecz i wzdłuż całej trasy , 
gu godziny dokonał łaskaw ie p. dr. J a -  P o  defiladzie zawodniczek i zawodni- 
śkiew icz z K atow ic, Bezpośrednio potem ków  przed trybunami, i krótkiem zazna- 
przystąpiono do rozdania numerów  star- jomieniu zawodników z regulaminem  
tow ych, czem  zajął się długoletni członek biegu

na starcie Jako pierwsze stają panie
Je s t  Ich 51. Krótkie objaśnienie trasy , Oklaskom nie b yło końca, 6 o  sym p atycz­

na strzał startera  H erisza zawodniczki na ta zawodniczka zw ycięża w  pięknym  
stylu bezapelacyjnie.

C zas Szuasów ny (Pogoń) K atow ice 
8.05 min. na trasie około 1800 mtr. uw a-

ruszają do biegu o palmę zw ycięstw a.
P oza faw orytką biegu p. Szuasówna, 

b. wiele staw iano na młoda, jednak jesz­
cze mało rutynow aną zaw odniczkę Kle- żać należy za b. dobry, gdyż trasa była  
chównę z Polsk. Zw . P racow ników . W o- bardzo trudna. Szuasów na zdobyła po ra z .  
góle trzeba stw ierdzić,, że udział zaw ód- drugi nagrodę w ędrow ną w ydaw nictw a  
niczek z Polskiego Zw. Pracow ników  „P o’onli", k ryształow y puhar.
był napraw dę Imponujący 1 mógł służyć  
innym organizacjom za w zór.

2) Klechówna (Poisk. Zw. P ra c .) . 3) 
Szym czyków na (Pogoń), 4) Scheuówna

Tuż po s tarcie w ysuw a się na czoło (Pogoń). 5) Andersówna (Stadion), 6) Żył-
Scheuówna, a sytuacja zmienia się do­
piero na 1.000 mtr.. kiedy na czoło w y-

kówna (Stadjon). 7) Grzesikówna (S ta-  
djon). 8) W iechaczków na (Sokół Chropa-

suwa się już Szuasówna w raz  z Kle- czów ), 9( Soyrków na (Stadjon), 10) Skro-
chów ną. W  obręb boiska zawodniczki hlszówna (P Z P ). 11) C hałupczyków na
w padają praw ie rów nocześnie. Dopiero (Dąbrową G órnicza), 12) Kuberkówna
na bieżni o zw ycięstw ie Szuasów ny d e- (P Z P ), 13) Niedzielanka (P Z P ). 14) P iet-
cyduje większa rutyna 1 kondycja.

O dalsze miejsca
walka. Szuasówna n.. _   . . . .
ta. witana burza oklasków , prowadzi już 
około 15 m tr„ nad swoją groźną ryw alką.

. . kówna (Pogoń). 15) Kulówna (Pogoń). 16)
toczy  się zacięta Andryslakówna (Stadjon), 17) Czajów na 
200 m tr. przed me- (Pogoń). 18) Prlem erów na (Stadjon).

Bezpośrednio po starcie  pań

manifestacją tężyzny fizycznej m ło. 
śląskiej.

j. Nie możem y się p oszczycić tem . że 
awai d0 bjegu taki lub inny „superas", 

pod w zględem ilościowym i w yró w ­
n a  klasy w szy scy  byli równorzędni.
Z\lfte? 0 te^ trudno było zw ycięży ć, a kto 
." 'y c ięży ł, tego uw ażać należy za zasłu- 

ne8o zw ycięzcę. • 
s Na nasz apel w tak ciężkich chwilach  
,weszylj i P olacy  z za kordonu, 3 harce-
j, 0 z B ytom ia. Mimo naogól nie w y raź - _ ___________  _______
W  p u n k ó w  atm osferycznych —  zda- Również i tiasa  d’.u junjorów (około d ę~w ędrow ną redakcji sportow ej „P o- 
cti™ s'ę' lada chwila ciężkie ołowiane 3 kim), była dość uciążliwa i prow adziła lonji". 7) P rzyb y ła  (Sokół D ąbrow a). 8)lT] ]1 fT) nr*,łn/łlfia „I «łn,M /ł mm Un!r<1,n ma a1>«a Aam'.< •••' ma dUla O _ • _ -L t U  A A AA \7 1 !.-i ł Alł l) fi) D  \łrn4rl 7llr

ze  startu ruszyli juniorzy
Na starcie stanęło 183 zawodników, 

ze względu na to, że w tym  biegu tego
zdobyw a nagrodę w ędrow ną firmy 
,S p ort" w K atow icach dla pierwszegoŁv "  •*** ŁV n ‘J III uiv^u l W l\Mlv' «  ■ r*w* . V

roku nie startow ali żadni faw oryci, trudno boksera. 5) Suszka (Pogoń K atow ice). 6)
było tu staw iać jakieś horoskopy. Miozga (SM P. K atow ice) zdobyw a nagro- 

sportow ej „P o-

_ .  . .  boiska po okrążeniu w  kierunku parku Spiech (H arcerz Klimontów), 9) Gwoździk
na starcie, boisku i wzdłuż trasy  ty - Kościuszki, na lew o w kierunku M uchow- (Sokół Żory), 10) W ola (Sokół Katow ice),
lury w yładują ulewną, strugę deszczu

> widzów śledziło z zapartym  odde- c a . następnie torem  kolejowym koło 11) Niewidok (P Z P ). 12) Liczbarski (Vik- 
.................. cm entarza w ojskowego po w ybojach te - toria Sosnow iec), 13) K rafczyk (P Z P ). 14)

„ ° Zemy. żo bieg; „Polonii" nio straciły  
* *wei atrakcyjnej popularności i w tem  
sin niu znakomicio spełniają swoją mi- 

W opagandową, która jest ich glów - 
flytn celem.
j,. Nie od rzeczy  tu wspomnieć, ie  w laś-
iuinP?erwszy bie£ w  r- 1925 dal
fezU uięc’a olbrzymiego śląskiego  
^  erwuaru sportow ego w w łaściw e ra­
dy 2.rgan>zacyju'e. S tw orzony został w te-  
Afi-.ńnnoślaski O kręgow y Zw. Lekko- 
"'sz y * którego inicjatorem i pier- 
Hp0|Vn> prezesem był w spółpracow nik  
Osi N" red< Nogaj w raz z p. Antoniem  
Cze* •lttdry w niedzielę jeszcze w lwiej 
uda c,‘ był odpowiedzialny za  tak piękne 

n}o się biegu.
Chw-i wskazuje przeszłość, była to 
któr śląskiego sportu przełom owa,
Wn»a nmotliwiła nietylko nadanie w łaści- 
fizv ' szerszego podłoża wychowaniu  
r ^ n e m u  młodzieży śląskiej, alo która 
śla«Mle^ w ychow ała tysiące młodzieży 

‘‘Sklej w duchu polskim.

renow ych z pow rotem na boisko. T rasa  
doskonale obstawiona i w yznaczona.

O zw ycięstw o w każdym  razie od

M arek (P Z ). 15) Sitko (Stadjon). 16)
Schleger (Sokół C horzów ), 17) Krajewski 
(Sokół Katow ice). 18) Łoprow ski (P Z P ),

sam ego początku rozgorzała zacięta w alka. 19) Kubiczek (niestow.), 20) W osicki 
U pomnika Kościuszki prowadzi P rzy b y ła  (PZGH Dąbrow a G órnicza). 21) Szym ura  
M. Dąbrów ka, Mzyk I Szefczyk (C zęsto­
chow a). Dopiero na ostatnich fazach ble- -------------     —
gu za cm entarzem  w ysuw a się na czoło wa (Św iętochłow ice), 25) Sobik (Sokół
przyszły zw ycięzca. Gwóźdź. W  chwili, 
gdy wpada na bdisko. ma już około 10 m.

(SM P). 22) Hanf (H allerczyk M ysłow ice), 
23) Jan osz (H arcerz Klimontów), 24) Na­
wa (Św iętochłow ice), 25) Sobik (Sokół 
W ełn ow iec). 26) Plucik (Św iętochłow ice), 
27) W ilczok (Sokół K ryw ałd), 2) Linke

przew agi nad Mzykiem, a pow iększa ją (BK S Bogucice). 29) O rzeł (Stadjon). 30)
jeszcze na ostatnich m etrach.

B u rza oklasków jest najlepszą n agro­
dą za z trudnością w yw alczone zw y­
cięstw o.

Jonda (niestow.).
W  1 minucie po w ystartow aniu za­

w odników junjorów ze startu  w yruszyła  
grupa senjorów , która tym  razem była

P ierw sze m iejsce zajął Gwóźdź (S o- najliczniejsza, bo startow ało 190 zaw od- 
kół Mała Dąbrów ką) w  czasie 13.01, zdo- ników. Tu za wielu faw orytów , bo Do­
byw ając nagrodę w ędrow ną dyr. posła cząw szy  od Orłow skiego szanse zw ycię- 
W lentaw y-Chm ielew skiego. oraz nagrodę stw a mieli rów nież: doskonały biegacz
w ędrów ną dla pierw szego Sokoła, nfun- Stokłosiński z Aleksandrowie. Rakoczy,
dowana przez lubilera Sm oczyka z K ato­
wic. 2) Mzyk (niestow.) 3) Szefczvk  
(Yiktoria C zęstochow a), zdobył również

Chrobok (Sokół K ryw ałd). Maier, B y ­
tomski, Niesporek, Karch. W encel i inni. 

T uż po starcie walka p rz e d e w sz ^ t-
żeton dla pierw szego zawodnika z Zagłę- kiem szła o prowadzenie, a w yw alczył je 
bia Dąbrow skiego. 4) P rzy b y ła  (Stadjon) sobie m ały krępy O rłowski i prow adzi po

w ylocie na ulicę w  kierunku w ieży K<*- 
ściuszki. Tu jednak prowadzenie obej­
muje G rzesik i Rak oczy, jednak w  kie­
runku do M uchowca Orłowski znów w y­
suw a się na czoło —  sam —  a tuż z nim 
około 4 mtr. Stokłosiński. W  kierunku na 
Karbow ą sytuacja się nie zmienia.

Na boisko w pada pierw szy Orlowsk* 
i w ierzy ć się nie chce. bo tuż za nim zu­
pełnie nieznany Nebel (Pol. KS. Kato­
w ice). Ju ż  zdaleka witano Orłowskiego* 
a burza oklasków potęguje się jeszcze, 
gd y w pada na m etę w czasie 18.07 min. 
C zas również bardzo dobry, bo w arunki 
tak  na trasie, jak atm osferyczne, nie b y ły  
nadzw yczajne i trudne.

Na drugiem miejscu przybył Stok łosi ń« 
ski (Sokół Aleksandrowice). P o  zbada­
niu raportów  z trasy  okazało się. że dwu 
zawodników miało skrócić trasę, lecz  
miano tylko pew ność co  do zawodnika 
Nebla. W ob ec tego, że mieli to b yć 2-gt 
i 3-ci zawodnik, myślano, że również Sto­
kłosiński skrócił trasę . O kazije się je­
dnak, że nie był to Stokłosiński, tak, ż© 
zarząd SO ZLA będzie musiał przeprow a­
dzić w eryfikacją miejsc i p rzyzn ać Sto-  
kłosińskiemu słusznie zdobyte miejsce.

1) Orłowski (Pogoń K atow ice) zdobył 
II w ędrow ną nagrodę dla zw ycięzcy bie­
gu. ofiarow aną przez w ydaw nictw o „P o­
lonii" 1 „Siedem G roszy" oraz nagrodę 
w ędrow na prezesa W ojciecha Korfanteg© 
dla pierw szego Ślązaka w biegu. 2) An- 
derko (Pogoń K atow ice), 3) Chrobok (So­
kół K ryw ałd). 4) Rakoczy (Pogoń Kato­
w ice), 5) B ogocz (M ała D ąbrów ka), 6) 
Maier (Naprzód Ruda), 7) W ieszczyk  
(B rygada C zęstochow a), 8) M row ieć 
(SM P). 9) Szczypka (Sokół K ryw ałd). 10) 
Bytom ski (Pogoń), 11) Musialik (SM P. 
K atow ice). 12) N ow ara (Kolej. P W ). 13) 
Bisiakowski (Zw . Strzel. Sosn.), 14) Nie­
sporek (SM P). 15W Jarach (P Z P ). 16) G ro- 
motka (H arcerz B ytom ). 17) Michalczyk  
(RKS Murcki). 18) Dłuży (SM P), 19) H ar- 
tlik (Stadion). 20) Kurzeja (D ąbrow a G ór­
nicza). 21) W rzosok (K ryw ałd), 22) Ha- 
sterok (Slavia Ruda). 23) Leistner (Sokół 
K ryw ałd), 24) K arch (Sokół Siemiano­
w ice). 25) Rduch (P Z P ), 26) W encel (So­
kół K ryw ałd). 27) W ernike (IFC  Kat.), 
28) Henze! (P Z P ), 29) Nowak (Stadjon). 
30) Jaw orek  (Sokół Czeladź).

Pogoń Katowice po ra z drugi 
zdobywa nagrodę drużynową

W  bież. roku żyw o omawiano w  sfe­
rach sportow ych spraw ę zdobycia na­
grody drużynowej. Z azw yczaj nagroda 
ta jest nagroda za najlepsze wyniki, zdo­
byte w  biegu przez dany klub. przyczem  
w  tym  roku K. S. „Stadjon" Król. Huta 
zapowiedział walną rozpraw ę z „Pogonią" 
katow icką, która w ub. roku zdobyła na­
grodę poraź pierw szy.

N iestety można powiedzieć, że niespo­
dziewanie zawiedli zaw odnicy „Stadionu" 
a  „P ogon iacy" utrzymali swoją pozycję, 
pow iększając naw et swoją pożycie w ka­
tegorii junjorów, „Stadjon" dal się tym  
razem  znów w yprzedzić przez Poisk. Zw . 
P racow nik ów .

Jeśli chodzi o  Polsk. Zw . P racow ni­
ków , to trzeba stw ierdzić, że zaw odnicy  
tegoż związku z roku na rok zdobywają  
coraz  lepsze wyniki, popraw iając również  
swój poziom. Dziś związek ten uw ażany  
b yć musi za b. groźnego konkurenta dla 
„Pogoni" 1 „Stadjonu", naw et w Innych 
konkurencjach. W ogóle widać, że kie­
row nicy tegoż związku, a p rzedew szyst­
kiem p. p rezes Maciejewski i Dziuba bar­
dzo się troszczą o  sw ych zawodników. 
Ze strony naszej w yrażam y kierow nictw u  
Polsk. Zw. P raco w n. specialne podzięko­
wania za tak wielką ilość zgłoszonych  
zawodników w naszym biegu. 
DRUŻYNO W A NAGRODĘ ZD OBYŁA  

PO R AŹ DRUGI „POG O Ń" K A TO W IC E  
205 pkt. 2) Polsk. Zw. Pracow ników  140 
pkt. 3) Stadion Król. Huta 124 pkt. SM P. 
Katow ice 81 pkt.

Reasum ując przebieg w czorajszego bie­
gu „Poionji" i „Siedem G roszy", należy  
jeszcze raz podkreślić, że bvła t<j Impreza 
pod każdym względem udała. Z naszej 
strony pragniemy podziękow ać w szy st­
kim zawodniczkom i zawodnikom, że tak  
tłumnie stawili się na nasz apel. Spe­
cjalnie zaś nasze W ydaw nictw o dzieK"je 
komisji sędziowskiej SO ZLA, a przede­
wszystkiem pp. O sce. Am Endemu. An­
dersowi, Kocurowi, O lszów ce Kurkowi 
i tym  wszystkim szarym  pracownikom, 
którzy przyczynili się do tak wspaniałego  
udania się biegu.
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CP R iT P o n iR iA n f że kto nie zapłaci gazety do 6-go maja 
n ie  o trz y m a  d a ls z y c h  num erów .

Polscy bokserzy w Morawskiej Ostrawie
Matei Mor. Ostrawa. W  pierwszem starcW 
Polak ma rażącą przewagę a spostrzega*? 
to, poluje na k. o. Przeciwnik jest ;ed"*£

W  sorotę wśecz. w  domu Bla-niik w Mo- 
irawskiej Ostrawie odbył się mecz rewanżo­
wy bokserskiej drużyny Policyjnego K. S. 
Katowice, z drużyną DSK Unia z Morawskiej 
Ostrawy.

Waga lekka: Matuszczyk Katowice i Bi- razy i wywoluie protesty widzów. Polak
na Mor. Ostrawa. Niezwykle szybko zakoń- prowadzi lekko pod względem ataku l tech-
czy to się powyższe spotkanie. Zaledwie za- niki. Trzykrotnie jednak napomniany, prze­
wodnicy sie starli. Polak potoczył się i wy- grywa w trzeciem starciu ■ przez dyskwallfi-
wrócil na ziemię, gdzie został wyliczony, kację 6:4 dla Mor. Ostr.

s .  „ z ? * ™ -

mości te sprostować- Żadnego 
Policyjny KS. Katowice — nie 
tomiast w wczorajszej walce brało 
Tech mistrzów Górnego Śląska a mianowicie 
Nowakowski, Gburski, Wrazidło i Woczka* 
zastępujący Wystracha

Bokserzy polscy wystąpili do walki po me- 
zwykle ciężkiej podróży. Wyruszyli z: Kato­
wic n o  o godz. 10-tej, pojechali do Bielska 
i Cieszyna starać się o przepustki, by wresz- 
sie przez Karwinę dojechać do Morawskiej 
Ostrawy. Stanęli zupełnie wyczerpani o godz. 
19-łej a więc na godzinę przed zawodami.

Drużynę prowadzali pp.i Wende, Kocur 
| Piszczyk. , - . ,

Nie przybyli zapowiedziany w  wadze śred­
niej Wieczorek, i w wadze ciężkiej Wystrse 
Wieczorka zastąpił Makosz, zaś Wystracha —

Makosz Katowice i Muel- 
Walka rozpoczyna się w

bardz twardy. Niezwykle emocjonująco 
bywa się drugie starcie a mianowicie Pt;e, 
cały czas zawodnicy wymieniał, ciosy 
są mocno wyczerpani." W trzeciem staro* 
walka jest beznadziejna. W yrk  remisn*7 
wywołuje protesty wdzów. chcących r u j  
w Czechu zwycięzcę. Prócz wytrzymałlSJ 
Czech nic jednak z walorów boK»e a nie P°* 
kazał 9t5

Waga ciężka. Woczka Mysłowice — wakmistr/a Polski ,owe> klasy bokserów Polski. Potknięcie na- nastroju publiczności bezapelacyjnego zwvcie- , asV? c,lęzka- Woczka Mysowice w** , 
S a d a  Na- skutek gładkości podłogi. Walczono stwa Czecte. Pierwsze starcie^ wykazie e- cn? L z K[walem- P?lak M «e w » ż «  przed wag
irain n^łal 4- howlem w bardzo prymitywnym ringu i bez dnak, że Polak jest mu równomiernym a na- p.rzeciw'nlka- rc!zkoszc>wał « «  orzed w<-l*» udział 4- maty_ Wszyscy DoJscy ^ e r z y  pod tym w ™  an™! Pdznerem, co ujemnie wpłynęło na jego oraęlmaty. Wszyscy polscy bokserzy pod tym 

względem byli pokrzywdzeni.
Matuszczyk naderwał sobie ścięgno i musi 

przez kilka miesięcy pauzować.
Waga półśrednia. Gburski mistrz Śląska 

zmierzył się z Tatarem. Czech ma dziwną 
taktykę odwracania się i Polak atakując go, 
trafia nieprzepisowo. Powtarza to się kilka

więcej serca i ciągle atakuje. Dru­
gie . starcie wvkazuie ten sam rthrar a w Póg‘ Atakuiąc- P°suwa sie chwiejnym kr̂  ,

051w S  cólclęika. Wrazidło K M oM c 1 r t a S t a ł o * 1”  * * * * ’  *

iWoczka.
Przy wadze, Polacy zdobywają 2 punłoty 

przez nadwagę Kempego, który zmierzył ślę 
Cichym. . .

Przed rozpoczęciem walk, przewodniczący 
klubu czeskiego, powitał gośoi dluzszem, 
serdeczncm przemówieniem, słusznie wskazu­
jąc na ideę sportową, jako najlep. łącznik do 
■wzajemnego współżycia narodów. Czesi 
(wręczyli Polakom proporczyk, zaiś Polacy 
odwizajemmili się plaikietą z orłem śląskim, 
w  kształcie herbu. Walki prowadził p. Oplu- 
stil z Ołomuńca. Punktowali p. Kocur Kato­
wice i p. Krystof, Morawska Ostrawa.

Wynik walk:
Waga musiza: Katowice reprezentuje. No- 

iwaikowśki, mistrz Śląska, Morawską Ostrawę, 
\Mamcar. W pierwszem starom Polak stale ata- 
kuje, kilka razy trafia, lecz mało skutecznie, 
Czech ładnie unika i lepiej praouje nogami. 
W  drugiem starciu Czech wykazuje dużą wy­
trwałość. Polak przez cały ceas atakuje i 
przewaga jego jest znaczna. Zaledwie z roz- 
poozęciem trzeciego starcia, Polak ładnie tra­
fia w szczękę i ciężko k!#zie  Czecha na de- 
ski. Czech podnosi się jeszcze, jednak sędzia 
przyznaje Polakowi zwycięstwo przez tech- 
niczny k. q. 2:0 dla Katowic.

Waga fcogucla. Cichy Katowice J Kempe 
Mor Ostrawa. Czech przegrywa wskutek nad­
wagi Walka jest przyjacielska. Polak prze­
chodzi zaraz do ataku, trałia często, walczy 
btdzo ładnie. Pierwsze i drugie starcie na­
leży do niego, W  trzeciem starciu walka wy­
równana. Zwyciężył Polak. Czech, prócz 
siły fizycznej i niezwykłej wytrzymałości, me 
wykazał walorów bokserskich. Polacy pro-

WaWaga'° piórkowa: Michalski Katowice
zmierzył się z mistrzem Moraw — Bastą. 
Czech wykazał wysoką klasę i jego zwycię­
stwo. nad ambitnie walczącym Michalskim, 
było 'z góry przesądzone. Miody Polak nie 
chciał jednak łatwo ustąpić. Ciężko trafiony 
z niezwykłą zaciętością stawiał opór. przecho­
dząc częto do ataku. Wytrzymałość Polaka 
podziwiana była przez Czechów, którzy nie 
szczędzili mu oklasków. Zwyciężył Basta 
4:2 dla Katowic,

Wyniki z boisk piłkarskich =2
W IS ŁA  —  W A R T A  2:1  (0 :0 )

Zaw ady, c ieszyły  się bardzo wielktem 
zainteresow aniem , gdyż na boisku W a rty  
zebrało się około 5.000 w idzów. Do przer­
w y górow ała W arta , jednak wskutek do­
skonałej g ry  linii pom ocy W isła nie mo­
gła uzyskać żadnej bramki. P o  zmianie 
gra jest bardziej w yrów nana, a  bramki 
dla W isły  uzyskł Artur, a  drugą B alcer 
z podania Rejm ana. Jeden punkt dla 
W arty  uzyskuje Szerpke z rzutu karnego. 
W ynik tem krzyw dzi W artę , bowiem za­
służyła ona conajmniej na wynik remi­
sow y. Zaw ody prowadził p. W arden- 
szkiew icz z Łodzi.

Cracovla Kraków — Florisdorfer AC Wiedeń 
1 :1  (1 :0).

Jestto naprawdę slaby wynik, uzyskany 
przez Craoovię, bo Ruch pokonał identyczny 
skład w dzień przedtem w Wielk. Hajdukach 
aż 6 :1.

Graęcma grała na ogół dość dobrze, Jednak 
gra jej nie była zbyt skuteczna.

Jedyną bramkę dla Cracoyii zdobył Koaok 
z karnego, wyrównał dla gości Jurandk.

kich linjach katastrofalnie. Form a Dla* 
ny coraz lepsza a w yróżnia się przede* 
w szystkiem  Szuas. Bramk* dla Dia°? | 
zdobyli: Kłosa, Musioł i Ju szczy k  po 1.

SM P. Prom ień Król. Huta—
RSM P. Panewnik 2 :1  (1:0

ŁKS. Łódź — Czarni Lwów 1:0 (0:0).
Słaba gra z obu stron i zawody na niskim 

poziomie. Jedyną bramkę zdobył Durka w 
20 min. gry.

Kolejowe P W . K atow ice —  K S. „07“ 
Siemianowice 5 :0  (1 :0 )

P ierw sze zw ycięstw o Kolejowe o mi­
strzostw a Śląska. Sym p atyczn y ten ze­
spół grał w czoraj z calem  pośw ięceniem  
1 zasłużył naw et na tak w ysoką w yg ra­
ną. Bram ki dla Kolejowego zdobyli No­
w ak 3. Szym ura i C zupała po 1.

Pogoń Lwów — Warszawianka Warszawa 
2:0 (1:0).

Z trudem wywalczone zwycięstwo Lwo­
wian, bo Warszawianka była równorzędną 
drużyną. _ . .... .

Obie bramki dobył dla Pogoni Wolańczyk.

KS. Śląsk Św iętochłow ice —
B B S B . Bielsko 4 :1  (2 :0)

Garbarnia Kraków — Podgórze 3:0 (1:0).
Zasłużone zwycięstwo Garbarni. Bramki 

dobyli Smoczek 2 i Pazurek L

K S. Naprzód K atow ice —  KS. Śląsk  
Siem ianowice 2 :3  (1 :2 )

Zaw ody ta  zakończyły się. bójką ze' 
strony krewkich sym patyków  „Naprzodu14, 
którzy pobili graćży  i kierowników dru­
żyny „Śląska*1. Stosunki te powinien zba­
dać W yd ział G. i D. i winnych bezwzglę­
dnie ukarać.

Legia Warszawa — 22 pp. Siedlce 4:2 (0:1).
Do przerwy prowadzi wyraźnie 22 pp. po­

czem w drugiej połowie upada na silach,, a 
*Legja w przeciągu 10 min. zdobywa 4 bram­
ki pod rząd, przez Martynę Nawrota, Wypi­
je wsiki ego i Przezdzieckiego.

KS. Kościuszko Szopienice —  KS. Unja 
K osztow y 2 :1  (2 :1 )

KS. W aw el Nowa W ieś —  IKS. Tarn. 
G óry 5 :0  (2 :0)

TABELA LIGOWA GRUPY ZACHODNIEJ.
Ruch 4 gry 6 ptot. 4:13 stos. bramek 
Warta 3 gry 4 pfct. 6:2,
Wisła 3 gry 4 ptot. 4:2 
Cracovia 1 gra 2 pkt. 3:0 
Garbarnia 3 2 pkt. 3:7 
Podgórze 4 gry 0 pkt. 1:14.

K S. Chorzów  —  K S. O rze! W ełnow iec  
5 :2  (4 :1 )

KS. Roździeri-Szopienłce —
KS. Diana K atow ice 2 :3  (1 :1 )

Zasłużone zw ycięstw o drużyny Diany, 
gd y ż drużyna Rożdzienia grała w  w szyst­

K S. Słupna —  S M P. Kostuchna 3 :0  (1:®
RKS. Wilhelmina —  „Tur*1 Wilhelmina 

2 :0  (1 :0)
„NAPRZÓD** LIP1NY — „RUCH“ W- HAJ* 

DUKI 11:5
W  sobotę wieczorem rozegrano w Li®*’ 

nach powyższe międzyklubowe zawody bok* 
serskie, które zakończyły się sprawiedliwe*0 
i przekonywującem zwycięstwem gospoda* 
rzy. Niestety zapowiedziane spotkanie P°* 
między Rudzkim i Kowśeńcem nie odbyło sta 
gdyż ostatni z niewiadomych przyczyn °'e 
przybył. Przed meczem prezes klubu p. Def* 
da składał gratulacje naszemu asowi Rudz­
kiemu, który tak dzielnie reprezentował pię®* 
ciarstwo nasze na odbytych w  Warszawi* 
mistrzostwach Polski. W uznaniu zasW; 
naszego jedynego mistrza KS- ..Naprzód-* of- 
ganiżuje na dz. 15 bm. poważniejsze spotkani4 i 
bokserskie, by w ten sposób uczcić specjał* \ 
nie wyczyny chluby naszej- Wyniki tecM- 
byty następujące: „Naprzód** na pierwsze*
miejscu: Dziubiński pokonał na p. technie#*
nie dobrego Poloka, waga musza: Nawa 
Musiał, walka nierozstrzygnięta, waga kog°* 
eta: Sowa—Wilczek. Pewne zwycięstwo °*
■p. uzyskał Sowa; waga lekka: Komor 1 
Bierek walczyli na remis. Z powodu niesta­
wienia zawodnika przez „Ruch“ Komor zdo­
był dwa punkty W  O.; waga lekka: Rudsld* 
mając przygniatającą przewagę nad Krafczy* 
toiem zadowolił • się tylko zwycięstwem °a 
punkty; waga półśrednia: Konieczny r n *  
ciężył wysoko na p. Kupnego; waga średni0* 
Piątek uległ na punkty p. Strużynie. Wa­
chowski przegrał w I rundzie przez k. o. do 
Grzesika. Sędziował w ringu p. Wiener be* 

W.

P r z y g o d y  b e z r o b o t n e g o  F ro n c k o

Froncek służy za parobka. 
Dobry i zarobek taki...
Do sadzenia zatem niesie 
iw wielkim koszyku ziemniaki.

Nagle, jeden ziemniak mały 
z kosza na ziemię upada.
Co tu robić — myśU Froncek - 
trza się schylić, trudna rada.

Jak się schylił, to ziemlakl 
wszystkie lecą mu przez głowę. 
Musi całą kupkę zbierać, 
takie szczęście już Froncko we.

Stof teraz zrozpaczony 
1 klnie na taką robotę.
Już nie chce pracy na roli, 
bo straci do niej ochodtę.

(Ciąg dalszy nastąp**

I
Miesięczna prenumerata „7 G  R  O  S  Z Y “ wynosi zł.

W  kraju z przesyłką p o c z to w ą ...................................  »

Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym „ „

2,00
2,31

2,41

KATOWICE
łlr. 301.746

C E N N IK
O G Ł O S Z E Ń

Ogłoszenia drobne t>c
10 groszy za I słowo 1

~  ^Drukiem i nakładem Zakładów Graficznych i Wydawniczych „Polonia** S. Ą . w Katowicach. — Redaktor odpowiedzialny S t a n i s ł a w  N o g a j .


